
M  145. Krabów 27 Catrwca
' w y - S ą c z  (Rynek 3 1 )

W- Grabowski Maxymilijan

188
>nied(iałk| i doi naftępnjęoe po

kwartalni*
wiaaifccnie

rocsoio . .
(ótrooauie
kw artalni*

n każdego Miesi ôa. 
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Ze zbliżającym się lm  Lipca zapraszamy do

PRZEDPŁATY
na „CZAS" i „DODATEK MIESIĘCZNY"

wychodzący przy nim w zeszytach kilkunastuar- 
kuszowych.

P r z e d p ł a t a  na sam dziennik „ C z a i ^  
w Krakowie: pocztą:

rooznie................. 3 0  zł. austr. 3 4  zl. austr.
półrocznie. . . .  I O  ,  „ 1 3  „ „
kwartalnie . . . .  5  „ „ 6  „ „

P r z e d p ł a t a  na Dziennik C z a a  
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rooznie...............3 0  zł. austr. 3 4  zł. austr.
Półrooznie. . .  . 1 5  „ „ 1 1  % »
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Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty. 
Dodatek miesięczny z lat upłynionych 

jest do nabycia w Expedycyi Czasu po cenie 12 
d . austr. za rok jeden tj. za 12 zeszytów.
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Jest to dziś znamieniem nie tylko polity

cznego położenia Europy, ale powiedzieć
I t ln ^ n O  a a a L *  »A  o !a  s lm rl« A
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można cechę epoki dzisiejszej, że się żadna 
sprawa nie kończy. Nic się nie da złożyć
jak to mówię ad acta. I tak annel sya S a - 
haudyi i Nicei do Francyi, pomimo wszel
kich traktatowy ratyfikacyj, głosowań, roz
praw parlamentarnych, uchwał Izbowych i 
dekretów m marszych, pomimo wreszcie obję
cia w posiadanie tych krajów przez Fran
c ję ,  a zatem pomimo faktu najbardziej do
konanego, występuje ciągle i co chwila staje

™zPraw  w parlamencie an
gielskim  i w dziennikarstw ie europejskiem .
Francya w nocie donoszęcej o tym wypadku 
państwom które podpisały traktaty r. 1815, 
oddaje pod ich s ę d , jakim sposobem wykona 
art. 92 tych traktatów, którego warunki do
trzymać się obowięzała. Państwa mogę albo 
zgromadzić si^ w konferencyę, albo wysłać 
®o Francyi równobrzmięce noty, albo upo
ważnić Fraucyę i Szwajcaryę do porozu
mienia się z sobę. Cóż, kiedy konfereneya 
niepodobna, noty jedoobrzmięce również nie
podobne, z tych samych powodów co ze
branie się konferencyj — a upoważnienie na 
°ic się nie przyda, bo Szwajcarya żęda tego 
czego Francya naprzód powiada, że dać nie 
chce i nie może? Nie bardzo także łatwo 
Wytłumaczyć sobie, czemu Francya tak da
lece się stawia teraz na gruncie traktatów 
r- 1815. Czy ma to być skutkiem zjazdu

badeńskiego w celu zaspokojenia Europy rę
kojmiami pokoju?..

Szwajcarya znów cięgle w.oła o konfe- 
rencyę, jakby umyślnie chciała o jej niepo
dobieństwie Europę przekonać. Zresztę w o- 
statniej s wej nocie żęda znów własności wy
łącznej jeziora Lemanu. cbcęc odstępienia 
sobm pasa nadbrzeżnego dwumilowego po 
stronie południowej należęcej do Sabaudyi. 
Za pierwszem ukazaniem się tej kwestyi, a 
zatem przed kilkę miesięcami, pozwoliliśmy 
sobie wnioskować, że to mogłoby być ma
ximum  życzeń szwajcarskich, ale oraz w ęt- 
piliśmy, aby Francya na to przystać chciała. 
Genewa, której zagraża zupełne odosobnie
nie od Szwajcaryi, najwięcćj popiera szwaj
carską Opozycyę, p. Fazy frzemawia nawet 
wojennie. Możeby prędzej co uzyskał, gdy- 
by przemawiał handlowo i przemysłowo, bo 
koniec końców, Szwajcaryi idzie o stronę 
materyaloę a nie strategicznę, którę na szwank 
naraziła anneksya Sabaudyi.

K o r e i p o n d e n e y a  C i a s o

. W iedeń 25 czerwca.
a posiedzenie ogólne Rady pańitwa,

o którego toku i rezultacie doniosłem tegoż sa
mego dnia, a oo do Galioyi dokładniój niż pó
źniejsze tutejsze dzienniki, daje do podwójnój u- 
wagi powód. Naprzód, że Rada państwa stanęła 
już podczas tego posiedzenia otwarcie na stano
wisku parlamentarnym, zmuszająo Ministra do tłó- 
maozenia się ze swych administraoyjnyoh kroków; 
po wtóre, że zamierza wejść na stanowisko jakoby 
konstytucyjne, upoważniając komitet budżetowy
ao rozebrania systenutu organicznego państwa, 
gdyż w ten tylko sposób zasady o których hr. 
Szeohen w swym wniosku mówił, przedstawi one- 
mi być mogą Radtie państwa przez komitet. Jak  
postąpiła Rada państwa pod pierwszym wzglę
dem na posiedzeniu 21go b. ns., to każdy osą 
dzió może z mów, które urzędowa Gazeta wiedeń
ska ogłasza. To pewna, że Minister przyjmując 
obowiązek odpowiedzi, przyznał Radzie prawo 
zadawania pytań czyli interpelaoyi. Jak  postąpi 
komitet budżetowy oo do kwestyi zasad, niewia
domo. WiększoSĆ jak się zdaje, nastawać będzie 
na rozszerzenie i zabezpieczenie autonomii pro- 
winoyonalnyoh, to jest języka tak w szkołaoh jak  
w sądach i administracyi, i na zwołanie sejmów 
z odpowiedniemi potrzebom warunkami i atrybu- 
oyami. Natura i forma ciała czy doradozego, ozy 
stanowiącego o prawach ogólnych dla os łój m o
narchii, nieprzechodzi dotąd, przynajmniój w my
śli wielu radzców, granio dobrze uorganizowanćj 
i surowćj kontroli na wydatki objęte budżetem, 
za poprzednim takowćj jak teraz w Radzie pań
stwa rozbiorem i ustaleniem. Jest to wyoiąg wierny

z tego oo słyszeć można * rozmów prywatnych, 
gdyż prace komitetu jeszcze do żadnój choćby 
cząstkowój deoyzyj niedoprowadziły. W  mowach 
ogłoszonych z dnia 21go b. ta. kwestye te ani po
średnio, ani bezpośrednio detkniętemi nawet nie- 
zostały. Mówiono na tćm posiedzeniu wyłąoznie o 
księgach hipotecznych, a jedna strona niby poli
tyczna, która wystąpiła na stół, była to strona 
języka, i to opart* w zastósowaniu na zastdzie 
przyjętej przez samego ministra hr. Nadażdy, to 
jest, że księgi takowe w języku większośoi mie- 
sikańoów mają i powinny być prowadzone. Zre- 

wszyscy mówcy, a najwyraźniej węgiersoy, 
mówili z praw du/ćan i należaóm uszanowaniem
0 języóu, literzturze i cywilizaoyi niemieolrićj. G a
n ility l«o  nadużycia o«ntr*li2#oyi biórokratyoznćj
1 błędy urzędników, a stawiali w państwie swój 
język i swoją narodowość na właśoiwćm miejsou. 
Mówcy z Kroaayi i Słowenii uczynili to samo. 
Rądzoy z Galioyi odezwali sie o ile i jak  było 
potrzeba. Słowem, o pobtyorayob 
odrębnych ma było i nie mogło być wzmianki. 
Osi -Deutsche Post wyrzekł* jednak wczoraj, że 
W ęgry są za federaoyą i że trzeba przeciw temu 
sierunkowr, który^ jej zdaniem mogą mieć i inne 
prowmoye, postawić w Austryi oentrslizaoyę kon
stytucyjną niemiecką. O ileby wywołanie kwestyi na 
to pole posłużyło do ułatwienia prao obeonćj 
Rady państwa, zgadnąć nieumiem. To pewna, że 
patent cesarski i mowa Aroyksięoii Prezesa, inną 
wskaiały dalszćj organizacyi pańitwa podstawę,
1 -“ *da państwa ściśle dotąd itćj legalnój trzy
mała się podstawy. 7
_ O zjeźisie w B aden-B tden domyeły trochę u- 

oiohły. Z oświadczeń urzędowych publicznych wi
dać, że Niemoy przestaną obawiać się Franoyi, 
wohodiąc na drogę reform wewnętrznych, za któ- 
remi są P rusy i którym Cssarz Napoleon I I I  
sprzyja. Na tój drodte może się wywiązać nawet 
śoiślejsie przymierze. Ja k  daleko sięgają kroki 
zrobione przez Austryą do zbliżenia sie i  Prus*-mi, niewiadomo.

Rada związkowa szwajoarska rozesłała nową 
protestaoyę, z powodu wejścia wojsk franouskich 
do powiatów zneutralizowanych. Poseł tutejszy 
szwajcarski wręczył ją  dziś hr. Rechbergowi.

W  tych dniach ma wyjść rozporządzenie rzą 
dowe, tyoząoe s;ę zaprowadzeni* języka polskie- 
go w Galioyi po trybunałach, w sprawaoh tak oy- 
wilnych jak karnyoh.

W cziM j spodziewano się w Poznaniu ojca Eu«» 
ne jen era ł. Lazanstów, przybywaj,cego z W .,* 
szawy, którą po raz pierwszy odwiedził- n “ . 
już n z  trzeci wizytuje domy Sióstr M iłosierdzi, 
Z całćj prowincyi zjechały się siostry celem T o 
witania swego przełożonego, a i towarzystw. * - ; ! '  
ckie ś. Wioentego męzkie i żeńskie Drzad«t.»?'  
m . - i ,  j .k  b ,  ,d .«  '  ^
nośo; i otrzymać nadal radę i b ło g o s ła i ie ó S "  

Myśl uroozystego obohodu w Kruszwic* »
odu 1000-letniói r o n m iJ  x P0'

Cięść Literacko - Artystyczna.
W Y S T A W A  R O L N I C Z A

w  PARYŻU.

Poznań 22 czerwoa. 
Nowy naozelny prezes p. Bonin spodziewanym 

jest tu w pierwszych dniach lipoa, podobno ju t  
na stały pobyt, co bardzo byłoby potrzebnćm 
z powodu wielu spraw krajowych wymagająoyoh 
pilnego załatwienia. W  tymże czasi i wiceprezes 
rejencyi tutejszój p. Mirbach wyjeżdża do wód, a 
j*k wieść głosi, inne potóm otrzyma przeznacze
nie, i już do Poznania nie wróoi.

Zbiory artystyczne po ś. p. kanoniku Kilińskim 
rtóre jak  słyohać, mają być wysłane do Anglii, 
dla lepszego ioh tam spieniężenia, pierwćj na ko
rzyść ubogioh będą podobno za op łitą  pokazy-

(Ookożcsenie.)
Machin rolniozyoh jest tego roku więoój niż kie

dykolwiek. Sił* pary zaczyn* być praktyoznie 
Wrolaiotwie zastósowaną. Rozdrobnienie lokomobil, 
których jest niemała liczba na wystawie, dowodzi, 
)«k mechanika stara się zastósowywać narzędzi* 
do potrzeby rozdrobnionój własnośoi. Są lokomo- 
bile o sile jednego i pół koni*. krok natrafiasz 
na maneże uproszczonego msohanizmu, jeden ma 
»•* z żaglami główną zwraca uwagę» P^°S °l" 
b rz m i parowy o cztereoh lemieszach obustronny 
otoka aa próby i potwierdzenie praktyki. Na 
brzegu obszernego dziedzińca założonego narzę
dziami rozmaitćj objętości i natufyf gtoj budowa, 
do którćj dla obejrzenia trudno się docisnąć, ais bo 
*•* jój użyteczność wielką odegra bezwąpieaia rolę 
^p w y sz ło śo i. Jest to śpiohler* za ih o wąwozy 
Grenier Cons errateur. Machina parowa porusza 
•Ulookarnię obok spiohrza postawioną, po wymłó- 
caniu ziarna ozyśoi je i runhem z preoyIy ą zegar
mistrzowską obraohowanym winduje bezustannie 
^  woreczkach skórzanych na pierwsze piętro do 
•Wadu. Meohanizm łatwy do pojęcia i przystępny 
°ku. Górnego piętra nie mogłem zwiedzie, bo nie 
Pokasują go, a jednak w nićm się odbywa najgłó

wniejsza część oporaoyi, ta w łaśiie któraby nieoce
nione korzyści przyniosła rolnikom, gdyby rreozy wi
ście praktyozną się okazała. Zboże bowiem wyniesio
ne na górę siłą maohiny, tam może być kilkaiaśjie 
razy na rok pr/ew ietrztne etyli przerabiane zawsze 
z wislką ludzkićj siły oszozędnośoią i ze skutkiem 
dla ziarna. Możność zastóiowani* młyna do już 
tyle praoowitego mechanizmu nio tyle inuii zaj- 
mować, głównie idzie o przedziały i urządzenie 
śpichrza górnego, który stałby się prawdziwym 
dobroozyńoą ludzkośoi, gdyby obietaioe progra- 
matu ziśoił. W aish ie niegodzi się z niecierpliwości 
przesądzać wynalazku, który będąc dziełem pana 
P*vy, właściciel* i rolnika ozynnego, poleca się 
teasam óm  uwadse publicznój. P . Pavy sam obrabia 
folwark Girardot w kantonie Neuvy-Roi w depar
tamencie Indre-et-Loire. O mechanizmie śpiohrza 
zaohowawczego mówiono już w rooznikaoh T. R. 
warszawskiego. Jgden z ziomków bawiąoyoh w<s 
Franoyi ozasowo i ozłonok T. R. zdał o nim spra
wę. Niapotrzebuję zwiaoać uwagi ozytelników n* 
ważność zadania dla naszego kraju, w którym naj
ważniejszą dla rolników m e s ą  jest także przecho
wanie produktów dla doozekania się korzyctnyoh
oen. W e  Francyi śpiohrze zaohowawoze nazwać 
raozćj wypad* składami opatrznemi chroniąoemi 
od głodu; u nas tego rodzaju bade wie zbogaoiły- 
by właścioieli i dziwnie ułatwiły rozwinięoie kre
dytu dor«źcego. Mnogość machin i szozuiły za 
kres korespondencyj zmusza mnie do opuszczeni* 
martwyoh ozyaników i rzuoenia oka n i  żywe siły 
produkcyjne.

Koń, osioł i mnł nie były dotąd przypuszczane do

konkursów rolcict w*. Pierwszyraz ost śnie wystąpi
ły w szranki tak słusznie im przynależne. Zwierząt 
rasy końikićj tak czystćj j*k mięsianćj krwi jest 
blisko sztuk ośmset. Mieszczą się wygodnie w trzooh 
ezopaoh, równolegle do gmachu wystawy posta
wionych. Na czele koni stoi ogier margr. Lcgrange, 
czystćj krwi angielskićj, jak świadczy rodowód, 
zwycięzoa 23oh torfów. W ygrał włiśoioielom i in
nym kilka milionów franków; nie jest to zwykła 
szkapa sucha i niesmaozna, wyrobiona sztucznie 
w odu najdłuższego i nkjspieszniajszego biegu, ale 
w najpiękniejsze, najharmonijniejsze obdarzone 
kształty zwierze, które nie tylko na pola kursów 
ale w piękny® krajobrazie m*lowniozy efekt spra
wi. Cena 150 tysięoy fr., sądzę, że to jest oyfra 
fantazyjna, zktórójby duto strąoić m otna, gdyby 
przyszło na seryo do rzeczy. Zaprzeczyć jednak 
niepodobna, t s  Monarque (tak się nazywa bohater 
hipiozny) je n  wart dla amatora nawet przesidzo- 
nćj zapłaty. Monarque urodził się we Francyi 
w stajni p. d’Aumont, ma lat 8. Dzienniki nża-
*j» 8'? ciągle na zbytni wpływ turfa wyś ti- 
foweg i t  krzywdą i pominięoiem kom, rzeozywiste 
trajowi oddającyoh posługi. Takiemi są konie 
wierzohowe, pociągowe, robocze itd.

UśnLnia się dzienników nie są uzasadnione i
tjło ą  uprzedzeniem. Wyśoigi aozkolwiek mają swoi* 
sł»b ą  Stronę, oddały jednak wszędzie gdzie b y ły  
prowadzone, niezaprzeozone usługi. I m to winni- 
śmy powrot ohcdowli koni. W ystawa tegoroom* 
P«yzk» na kilka koni do wyścigów zdatnych, hoży 
siedemset innych do rozmaitego użytku.

R*ea Peroheronów i Normandów czyli te w ozy-
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obszernie mówi o sp raw ij ob;! J S,-®Dje», 4® dość 
sła Niegolewskiego. J ,nterPol»cyą po -

wojskowego który p^d ^w zględem ^n^k I***,etu 
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k ł a p i r K s m a [ y eC7 fl7 i8; aj l5t ? * - f 7  J™nkdwll
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dki, ale popłatny n,emi*o«ernie brzy-

a ;  j J E r t  p 5 S Ł “ S  S f J - J S s t e

czasu z gór  Ba płaszozyzńę zstąpił, ^zak reT 1’ 80 
śyteoznolai ro z sze rz y ł.  Część pooiągn woiah! P°" 
we F ,a noyi w muły jest zaopatrzona 
ouzfe* p0 kampanu włoskiej nie m o ż f S  .  f*8 '  
n»eooenion7“  zwierzem rozstać Wk*A* ym 
stkie zaszeregowe posługi oddawać J u ? 6 
go dobry muł kosztuje oz,sem r D.  “ ^ d?le-Di 9t8- 
ków. Dla tsgo to rodzina osłów i 5 ywW  fr“ '  
starła panowanie obok wytworny i  “ ąfów rozpo- 
pioznych stałego lądu Kalfc^ł ^  ™m! 0 k,_

Owiec i tryków i iS  1 W - B ryt™ -
by powinno było sie snod * D°ka mni?i n '*~ 
i rasy merynosów, matiaó” eWf Ó'/  ??g,ielski® 
nowią główną o o d s tU ?  4,t  *'• fra“aQzki°k. sta- 
wełn-si* , zebrani*. Owoa oienko-
wełms-a, elektoralna, negretti, została usunięta
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spodziewano się zbiorów, daszoze pokładły oziminy.
Zjazd badeóaki dotąd zajmuje o»lą_publicj8tykę 

niemiecką, ale wszystko co o nim piszą, opiera 
się na samyoh domysłaoh, a chyba jakie wypadki 
i stosunek do nioh pewnyoh rządów, okaże nam 
owoce zjazdu. Z  te g o  co atoli przedstawiono w prze
mowach książąt, pokazuje się, żepomimo zebrań 
tam odbywanych, sprawa jedności Niemieo nie 
daleko posuniętą została.

Ograniczona Towarzystwa rolnic tego w K ró
lestwie bardzo bolsśaie i żywo uozuliśmy tut»j. 
Zdaje nam się bowiem, łe  te modyfikaoye mają 
na oela zostaw ić reprezentaoyę ogólnyoh zebrań, 
a odoiąć osią żywotność praktyczną towarzystwa.

W r o o ła w  24 ozerwoa.
j- Nieustsły jeszcze domysłowe rozprawy o zna 

ozeniu zjszdu badeńskiego, a już rozohodzą się 
wifśoi o dwóch nowyoh zjazdaoh: Cesarza Fran- 
cu ów z Cesarzem Austryaokim, i Crsarza Austry- 
aokiego z Rejentom Pruskim. Do pierwszego ma 
dawać powód sprawa neapolitańika, do drugiego 
sprawa niemiecka. Wieści te niemają zapewne, 
jak tyła innych powstających tak łatwo w dzisiej
szych okolicznościach, żadnego wiarogodnego źró
dła za sobą, świadczą one tylko, że dziś żaden 
wypadek nieosiąga tak wielkiego znaczenia, aby 
na nim, ohoćby na krótki tylko ozas oprzeć mo
żna przyszły rozwój stosunków politycznych. O zna
czeniu zj*zdu badeńikiego przemówił i urzędowy 
Staatsanzeiger pruski; (artykuł ten daliśmy wczo
raj przyp. Red. Cz.) przemówi! z zadowoleniem, 
ale żadnćj nowój m,-sli nieobjawił. Najważniejszym 
aktem zjazdu tego jest zawsze, powtarzam to. dziś, 
przemowa Księoia Rejenta. Stanowozość słów jój 
może być dwustronnie tłumaczona: albo na ko 
rzyść dobrych, na pewien przynajmniój czas, sto
sunków z Franoyą, albo tóż na szkodę tych na
wet które dotąd pomiędzy Franoyą i Prusami 
istniały. Stąd tóż powstała może wieść o wspo
mniany. h wyżój zjazdaoh, ztąd tóż utrzymująoa 
się, mimo zaręozeń Monitora i Staatsanzeiger a nie
ufność jednój ozęśoi opinii publioznćj w osiągnię
tym na k rzyść pokoju przez zjazd badeński re 
zultaoie. Nie jest ona tylko skutkiem wpływu pra
sy angielskiój, która zapewne w instytucie wła
snego kraju nieufaość tę podżega; ma ona głę
bsze źródła w narodowem usposobieniu Niemoów, 
któremu niepodobna jest przeiwitdczyć się w przy- 
jaznyoh ohęoiach i zamiaraoh Franoyi otrzyma
niem najuroczystszych zapewnień i materyalnyoh 
nawet dowodów. Wszakże i tyoh ostatnich nie bra
knie. Wiadomo, że Cssarz Napoleon, zaraz po 
zawarciu traktatu handlowego z Anglią, ohoiał ta
kowy zawrzeć także z niemieckim Związkiem cel
nym. Na uozynione w tym celu zapytanie dano
W Bsrlime z ra z u  o d m o w n a  o d p o w ie d ź . O e a a r z
Napoleon niezraża się pierwszem niepowodzeniom. 
D ał tego w oiągu życia swego niemało dowo
dów, dał dopiero co i w kwestyi zjazdu badeń
skiego. Powtórzone pytanie względem traktatu 
handlowego zostało lepiój przyjęte. Prusy, stojące 
na czele Związku celaego, propozyoyą Franoyi 
przesłały członkom Związku do rozważenia. Staats
anzeiger też nieomieszkał w wspomnionym wyżój 
artykule nadmienić o korzyściach handlowyoh i 
przemysłowych, które przyjazne Niemieo stosunki 
z Franoyą przynieść krajowi mogą.

Z wszystkiego zdaje się dość jasno wynikać, 
że Napoleonowi ohodzi obeonie rzeozywiśoie o to, 
aby z Niemcami, a w szczególności z Prusami w 
przyjaznój zostawał zażyłośoi, i nasuwa mi się 
mimowolnie znowu na myśl uwaga uozyniona w 
poprzedniój korespondencyi, ozy stanowozość prze
mowy Księcia Rejenta nie jest w znacznój ozęśoi 
skutkiem tajnój w oztery oczy rozmowy jego z Ce
sarzem Napoleonem, która miała miejsce przy 
pierwBzem powitaniu s ę  monarohów? Niektórzy 
sprawozdawcy podają nawet już treść tój rozmo
wy, jakby byli jój świadkami, i odnoszą ją do zy
skania ntutralnośji P/us, w sprawaob, któreby mo

gły się skończyć wstrząśnieniem tego i owego tronu 
w Europie. Niedorzeozne gadanie, jak owo, że 
warunkiem zjazdu badeń'kiego był > zapewnienie 
wymagane od Napoleona oo do integralnośoi N e- 
miec. Z gó»y żądaniu takowemu można było za- 
przeozyć i Staatsanzeiger tożsamo wyraża, gdy 
mówi, że warunek takowy, po obustronnem zgo
dzeniu się na zjazd, sam się przez się rozumiał.

Gośoie bad*ńsoy odwiedzili oesarzową rosyjską 
matkę w Wildbad, która po skońozonój kuraoyi 
uda się do Berlina, gdzie w obeonośoi oałój ro
dziny panująoój w Prusieoh obchodzona będzie 
w przyszłym miesiącu 50 letnia rocznica śmierci 
królowój Ludwiki, żony Fryderyka Wilchelma III. 
Książę Rejent odprowadzić ma oesarzową siostrę 
do Warszawy i tam się zjeohać z Ciaarzem Ale
ksandrem. Królowa Angielska przybędzie w sier
pniu do Poozdamu.

K r a k ó w  26 czerwca. Czwarte i ostatnie po
siedzenie Ogólnego Zgromadzenia członków Tow a
rzystwa wzajemnych ubezpiecz m od ogaia, odbyło 
się 21go t. m. wieczór. Na posiedzeniu tem Zgro
madzenie ukończyło dyskusyę i rozbiór ostatnich 
paragrafów projektu statutów, przyjęło jo z małemi 
poprawkami i ostatecznie zmieniło projekt w usta
wę; nie wykonało jednak wyborów osób do władz 
Towarzystwa według przepisów tegoż przyjętego 
statuta, gdyż pozwolenie w tój mierze rządowe do 
piero po zamknięciu posiedzeń nadeszło. Skreśleniem 
sprawozdania z tój ostatniój sesyi ukończymy szereg 
sprawozdań z posiedzeń Towarzystwa ogniowego.

Po otwarciu posiedzenia o godzinie 9tój wieczór 
przez prezesa p. Leona Gołaszewskiego, odczytano 
protokół z przeszłój sesyi; poczem p. Kieszkowski 
zażądał poprawki w protokóle, gdyż komisya przy 
wniosku p. Dzwonkowskiego do § 83go oświadczy
ła, że ogranicza się na wykazaniu powodów które 
ją skłoniły do przyjęcia za normę cyfry w para
grafie wymisnionój, nie wyrzekła zaś, iż nie sprze 
ciwia się temu wnioskowi, jakto w protokóle na 
pisano. Po tój poprawce protokółu, następuje stó- 
sownie do uchwały na przeszłem posiedzenia zapa- 
dłój, powtórne odczytanie § 88go; następnie Komi
sya objaśnia sporny jego punkt, tyczący się w ar
tości jaka ma dawać asekurowanym w miastach 
prawo głosowania, wiadomościami statystycznemi 
przez siebie zebranemi, z których okazuje się, iż 
podniesienie tój wartości do sumy 36,000 zir. wy 
łączyłoby i upalnie właścicieli wiejskich od głoso
wania. W  skutek tego objaśnienia, wnioiek p. 
Edwarda Dzwonkowskiego żądający tegoż podnie 
sienią, poddany p o i powtórne głosowanie, jest o- 
gromną większością odrzucony a nawet sam wnio
skodawcą od niego odstępuje. Przychodzi pod dy
skusyę poprawka tegoż § 88go wniesiona przez p.
G h w a l i b o g t ,  iż b y  p r ie d m io t y  asekurow ane, kt6rycH
WdrluSć ii aj o p raw u  g lo iow auia ,  n a b i a ł /  do jodnój
osoby. Po objaśnieniu przez komisyę atatatową, ii 
poprawka ta jest zbyteczną w obec § 14go statu 
tów, p. Chwalibóg cofa swą poprawkę.

Rozpoczyna się dyskusya nad ostatnim ustępem 
tegóż §. 88go, iż przy wyborach które Zgromadze
nie dopełnia, przyjmowane będą wota piśmienne 
nadsyłane od członków mających prawo zasia
dania w Zgromadzeniu a nieobecnych. P. Henryk 
Bogusz wnosi aby ustęp ten opuścić i zastósować przy 
wyborach ogólną przyjętą zasadę wotowania, iż 
wotują członkowie obecni na Zgromadzeniu i peł
nomocnicy nieobecnych, a niedozwolić przysyłania 
wotów na piśmie; wniosek swój motywuje tem, 
że jak przy innych sprawach Towarzystwa tak 
i przy wyborach potrzebne jest ustne porozumie
nie się członków a przeto ich obecność, przesyła
nie zaś wotów na piśmie może spowodować że 
głosy się bardzo rozstrzelą, albo tóż iene niebez
pieczeństwo, iż jeden członek przybywszy z takiemi 
wotami i rzuciwszy je na stół przeważy zdanie 
wszystkich obecnych. Wniosek ten popiera p. Żuk 
Skarszewski a przeciw niemu przemawiają p. Pasz
kowski i p. Kieszkowski imieniem Komisyi, przed

stawiając: iż przepis ten projekta skreślony jest 
stósownie do postanowienia przez przestłe Zgro
madzenie wydanego a mającego być wskazówką 
dla Komisyi; że baz pozwolenia przysłania wotów 
na piśmie, członkowie z wschodniój części kraju 
mieliby bardzo wieUą trudność w wotowania przy 
wyborach; odpierają wreszcie zarzuty takiemn woto- 
waniu czynione. Również przeciw wnioskowi przema
wiają: p. Sroczyński dowodząc że obawy wniosko
dawcy nie są ugruntowane, i p. Edward Dzwonkow- 
ski, i* opuszczenie tego ustępu byłoby bardzo niemi- 
łem dla członków z dalszych okolic. Wniosek p. 
Bogusza oddany pod glosowanie, jest odrzuconym. 
Nakoniec p. g. Dzwonkowski stawia wniosek, aby 
przy pierwszych wyborach, które, jak się zdaje, odło 
żone być muszę, mieli głos jedynie ci którzy dotąd 
deklaracje złoży II, a nieposia lali go nowo przystę 
pujący aż dopiero gdy się Towarzystwo ostate
cznie ukonstytuuje p 0 przemówieniu jednak p. Ce 
zara Hallera, iż wniosek ten wyklucza znów wła
ścicieli miejskich 0d głosowania przy wyborach, 
i p. Sroczyńskiego iż wniosek taki niemoże zna 
leść pomieszczenia w statutach, cofa go p. Dzwon
kowski.

Przychodzi pod dyskusyę § 89ty o wyborze Rady 
nadzorczej i członków Dyrekcyi. P. Leon Gołaszew
ski wezwawszy do przewodniczenia obradom wice 
prezesa h*. Henryka Wodzickiego, stawia popraw
kę odnoszącą s;ę do tego paragrafu a zarazem do 
§ 94go, aby, zważając na sprężystość potrzebną we 
władzy wykonswezój, jaką jest Dyrekcya, znieść w 
niój zasadę kolegialności, prowadzącą tylko do spo 
rów i zwłoki, a ustanowić jedność władzy w Dy
rekcyi przez obranie jedneg) dyrektora naczelnego 
i dwóch referentów mu podporządkowanych. Mo 
tywując dalój swój wniosek, przedstawia, że kole
gialność jest potrzebna we władzach sądowych ale 
nie dla władz administracyjnych; że w tych osta 
tnich wywiera niekorzystny wpływ na szybkość i 
sprężystość ich działania; nakoniec wskazuje ko
rzyść, iż przyjęciem tój poprawki usunie się mo
żność sporów między dyrektorami a dyrektorem 
referentem. W odpowiedzi na ten wniosek zabiera 
głos p. Trzesieski jako głó waie popierający w Ko
misyi statatowój przeprowadzenie zasady kolegial
ności w Dyrekcyi; nie widzi o t  aby sprężystość 
działania Dyrekcyi miała ucierpieć przez to za
sadę; wreszcie utrzymuje, że zasada kolegialności 
istnieje w zasadzie Towarzystwa ubezpieczeń wKró 
lestwie Polakiem. Na ten ostatni dowód odpowia 
da hr. Leon Skorupka i wiela innych, iż przyto
czenie za przykład Towarzystwa Ubespieczeń w Kró
lestwie jest mylne, gdyż na czele zarządu Towa
rzystwa stoi tam jeden tylko dyrektor naczelny. 
Adam hr. Potocki w imienia Komisyi przedsta
wia, iż zasada kolegialności przyjętą została dla
następującego pow oda: ccynności Dyrekcyi s ą  d w e -
jakio: I) adm inistracyjne, k tó re  rzeczyw iście w y
magają skoncentrowania władzy wykonawciój w je 
dnym dyrektorze; 2) sądowe, bo Dyrekcya nieraz 
przepisami statutu jest obowiązana do wydania 
sądu o ludziach i rzeczach, a sam wnioskodawca 
p. Leon Giłaszewski przyznał, iż kolegialność po 
trzebna jest we władzy sądowój. Po zamknięciu 
nad tym wnioskiem dyskusyi, poddany on jest pod 
głosowanie i większością odrzucony. Przychodzi pod 
dyskusyę drugi punkt tegóż paragrafu , tyczący się 
sposobu wybrania Dyrekcyi, i orzekający, iż dwóch 
dyrektorów i ich zastępców wybiera Zgromadze
nie bezpośrednio, a dyrektora referenta na przed
stawienie Rady Nadzorczćj. Wniosek p. Trzeci os
kiego, aby wszyscy trzój dyrektorowie byli poró- 
wnie bezpośrednio przez Zgromadzenie obierani, 
zostaje, po krótkiój dyskusji, odrzucony większo
ścią głosów.

Natomiast wielu zgadzając się z zasadą wybie
rania trzeciego dyrektora referenta z kandydatów 
przedstawionych przez Radę Nadzorczą, zasadę wyra
żoną w §§ 89i94tym , widzi jednak trudność zastó- 
sowania tój zasady przy pierwszych wyborach, przy 
których r ó w n o c z e ś n i e  wybieraną będzie Rada

Nadzorcza i dyrektorowie. Dla rozstrzygnięcia tój 
trudności lub jój objaśnienia, stawia w ich imie
niu p. Franciszek Wiesiołowski wniosek: aby wy
jątkowo przy pierwszych wyborach wszyscy trzój 
dyrektorowie bezpośrednio przez Zgromadzenie O- 
gólne wybrani został', albowiem Rada Nadzorcza 
nie będzie jeszcze ukonstytuowaną i nie będzie mo
gła przedstawić kandydatów w chwili wybierania 
pierwszój Dyrekcyi. Poprawkę tę popartą przez wie
lu członków i po krótkiój dyskusyi oddaną pod 
wetowanie, przyjmuje Zgromadzenie większością 
głosów.

Następnie § 90 zatwierdzony jest bez dyskusyi; 
lec* nad § 91ym mówiącym o Radzie Nadzorczój, a 
mianowicie nad drugim jego ustępem określającym 
atrybucye Prezesa Rady Nadrorczój, wywołuje p. 
F. Trzecieski dyskusyę, stawiając poprawkę, aby 
do słów: „Prezes Rady Nidzorczój ma prawo 
wglądać każdego czasu w czynności Dyrekcyi" do
dać: Prezes „w towarzystwie jednego przynajmniój 
członka Bady Nadzorczój". Zgromadzenie jednak 
poprawki tój nie przyjmuje.

Gdy nadchodził pod dyskusyę § 92gi, orzekają
cy, iż Towarzystwo ustanawia kuratora dożywo
tniego ze stałą płacą, w osobie p. Franciszka Trze- 
cieskiego w uznaniu zasług jakie tenże dla zawią
zania Towarzystwa położył, powstał prezes Zgro
madzenia i stósownie do uchwały przeszłego jeszcze 
Zgromadzenia, wręczył p. F. Trzeoieskiemu a ires 
członków Towarzystwa na pargaminie spisany, a 
oświadczający, iż 30 letnią wytrwałą pracą około 
zawiązania Towarzystwa wzajemnego ubezpiecze
nia od ognia, dobrze zasłużył się obywatelstwu.

W  odpowiedzi zabiera głos p. Trzecieski. Mówi, 
że będąc raczój człowiekiem czynu a nie słowa, 
nie zdoła dostatecznie wypowiedzieć uczuć, jakie 
go w tój ważnój dla niego przejmują chwili i wy
mownie podziękować Zgromadzenia za nagrodę, 
jaką ludzie zasłużeni zaledwie po śmierci otrzy
mują od swych spółziomków; wyznaje, że nagroda 
ta jest większa nad jego zasługi, albowiem insty- 
tucya którój przeprowadzeniem się zajmował, nie 
przyniosła jeszcze krajowi żadnych owoców. Uwa
ża ją przeto nie za nagrodą czynów dokonanych, 
ale raczój za uznanie dobrych jego chęci słażenia 
krajowi i niezmiennego kierunku postępowania 
przez lat 30. Przedstawia, że łatwo do zaszczytu 
tego przyszedł; albowiem otrzymawszy wychowa
nie publiczne gdzie się nauczył pandektów, ora* 
wychowanie domowe na rodzinnój ziemi, które 
wlało mu miłość dla niój i nauczyło historyi kra- 
jowój, wskuującój mu cnoty i błędy przodków, 
z połączenia teg» podwójnego wychowania wy
kształcił w sobie zasadę którą się całe życie kie- 
row*ć us łował; zasadą zaś tą jest, iż w terazaiej-
s ty ch  o ko licznośc iach  trz e b a  b u d o w a ć  a nie bu 
rzyć, a chc»c budować z korzyścią, należy to ro 
bić na fandamentach przeszłości. Dla tego też i 
w założeniu Towarzystwa Ogniowego chciał się 
oprzeć na elemencie historycznym. Nigdy jednak 
nie miał myśli wykluczenia od dobrodziejstw tego 
Towarzystwa jakiejkolwiek klasy spółeczności; wło
ścianie są już do nich przypuszczeni; miasta zaś 
tylko przez ostrozoosd chciał dopiero za rok pny- 
puścić. Drogą, którą szedł dotąd, pójdzie dalój 
przez całe życie, a pracy pożytecznój współziomkom a 
odpowiedniój jego zdolnościom nie lęka się bynąj- 
mniój, przy śmierci zaś westchnie za kraj, aby le 
pszych doczekał chwil niż te w których żyliśmy.

Po przeczytaniu § 92go, mocą którego Towarzy- 
stwo w uznania zasług p. Trzecieski ego, ustanawia 
go karatorem dożywotnim, — p. Trzecieski wnosi, 
aby paragraf ten był całkiem wykreślony, gdyż n a 
groda jaką przed chwilą odebrał, przewyższa już 
jego zasługę; nadto, ponieważ po ścisłem obracho- 
waniu się z swojemi siłami, nie zdoła uczynić za
dość obowiązkom przez ten paragraf na niego wło
żonym, aby jako kurator, w zakresie mu przez sta
tut naznaczonym, wywierał stały wpływ na po
myślność Towarzystwa. Gdy jednak jestto kwestya

przez rolników francuzkich szukająoyoh przede- 
wszystkiem więcej ilożoi niż jakośoi wełny.

U naa podobno żwawe w tym przedmiooie to
czą aią spory. Rambouillety w Warszawie nie do
znały należytego przyjęcia. Elektory bronią pozy- 
oyi. Tem lepiej, niech się walka przeciąga, niech 
doś«iadozenie stara się 0 tryumf prawdy. Dzisiej
sza mniejszość może być jatro więkssośoią; na tem 
polu zwłoka jest korzjżoią, bo wszelki tryumf o- 
braca się na pożytek wstystkioh.

Około nierogaoizny przejdę spokojnie, żebym 
nie przerwał jej nieustannego spoczynku, ale jak
ie  nie spać przy takiej tuszy, niespooząó ma
tce, która 18tu potomkom *at jeden piersi dać 
musi. Gdybym był właśoioiolem w kraju, musiał
bym mieć po parę prosiąt * * głównych
ras angielskich i francuskich. W e Franoyi wycho
wując nierogaciznę, byłbym w kłopooie, j łk jm no
wym fortelem wydobyć na ich pofałdowanej tłu
szczem przestrzeni nowe przydatki mięsne. zda
je się, że wchodowli nierogacizny przemysł 
ki ju t doszedł kresu przez naturę naznaozonego.

Gdaoząoe, piejąoe, piszczące masy drobiu i jn_ 
nyoh zwierzątek, zwabiły mnie do połaoi klatkami 
i kojoami zastawionej. Wśród tego szeregu czuba- 
tyoh, pierzastych, ogoniastyoh, różnobarwnych i 
różno tytułowanych ptaków natrafiłem na kury „de 
Padoue, polonaises et autres.* Miło jest ze swojemi 
nawet w kojcu spotkać się, w istooie zatem, żem 
się do pewnego stopnia uradował. W  rzeozy sa
mej egzemplarze, które miałem przed oozyms, by
ły czysto nasze krajowe. Nie źle wyglądały na 
wet przy koohinohińskioh olbrzymach; kognt są

siedni przypominająoy szarawarami zuswr, z wra
żeniem na nie spoglądał. Brakło im tylko ekono- 
mowej lub szaftrki kłótliwej, których radbym za- 
■iągnąć zdania w kwestyi zawsze na widok dro
biu przedstawiającej się. Gzy dla utuozenia pular- 
dy lub indyka, gęsi lub kaczki dosyć jest d .ć mu 
dobrego niepośledniego ziarna, 0zy zaś potrzeba 
jeazoze pewnej rasy, pewnej krwi, pewnych wa
runków dla rozwinięoia tuoznośoi. Przybywająoy 
z kraju rodacy twierdzą, że drób u was smacz
niejszy niż na zaohodzie. Przypisują to sztuoznym 
sposobom tuozenia. Zarzut zdaje mi się niuzasa- 
dniony, tem więoej, że oi sami opinanci po dłu
gim pobyoie zmieniają zdanie. Być więc może, że 
różnioa opinii poohodzi ze złudzeń podniebienia. 
Naszej ekonomowe i szafarki Pr*ypuszczone do 
walnej wystawy i konkursu, możeby potrafiły o- 
świeoić mgłą wątpliwośoi pokryte zdanie. Rzeoz 
tylko dotyozy kur i kaozek, bo oo indyki i gęsi 
na tegorooznej wystawie nic nie przedstawiają 
bardziej od naszych egzemplarzy krajowych od- 
znaozonego. Paryż delektuje się na wiosnę młode- 
mi kaozkami rueńskiemi (cannetons de Rouen) tak 
jak Warszawa kurczętami. Na wystawie jest kilka 
par nie wielkioh, ale okrągłych i tłustyoh tych 
ptaszków. Jedna tylko wieś wokolioy Rouen zaj
muje się wyłąoznie ohodowlą tego ptastwa. Cią
gnie zyski wielkie z produktu w rzeozy samej 
wykwintnego i delikatnego. Mówiono mi jednak, 
że mo tyle jeszose sposób tuozenia, jak zabioie c- 
fiary daje jej tę wyższość gastronomiczną. Kaozki 
roueńskie nie zarzynają się, ale zakłuwają.

A kiedy mowa o rolnictwie, zwierzętach, pta

kach i ich tuczeniu, niech mi wolno będzie przę
śl* ć gospodyniom naszym w holdiie należnym ich 
przymiotom, przepis tuozenia gęsi najtanićj i naj- 
skuteozniój. Strasburg jest stolcą pasztetów, już 
teraz nie jedyną jak dawniój, ale zawsze słynną. 
W pasztecie główną rolę gra gę'i* wątroba. To
warzyszy jój nawet trufla; nawet jest prawdopo
dobne, że bez tój spółki wątroba byłaby pospo
litą potrawą, co bądź jednak, gęsia wątroba jest 
podętawą ̂  i powodem przysmaku. W  Strasbur
gu i okolioaoh kilkadziesiąt tysięoy gęsi rok ro- 
oinie dostawia tyleż wątrób. Gęsi jednak nie wi
dać ani na łąkaoh, ani w zbożach, bo prawo 
strzeże surowo oudzój własności, a niema ohiłupy 
lub biednego domku, w którymby gę8j „j8 oh,,, 
wano i tuozeno. Rzecz się tak odbywz. Gęś zwy
kle kupioną za 3 franki wsadza się w kojec oia- 
sny, tak że się w nim obrócić nie może. Kojec 
musi być w miejsou oiemnóm postawiony. Ziarna 
kukurudzy namoozone w solonój wodzie przez 
dwadzieśoia oztery godzin, daje się bez miary nie
wolnikowi dopóty, dopóki jeść może, co zwykle 
15 do 20 dni trwa. W  ohwili w którój odmówi 
pożywienia, zabija się ofiarę. Wątroba główny 
produkt zwykle zwraoa koszta zwierzęcia i nakła
du. Mięso, tłuszcz i pierze zostają w zysku. Wą
troba przedaje się na wagę, a jój objętość zupeł
nie jest niezależną od woli tuczącego. Jest to pra
wdziwa loterys. Wszelkie badania teoryi i prakty
ki niezdołały jeszoze wynaleźć środka do pozna
nia, który ptak daje rękojmię najkorzystniejszego 
rozwinięcia wątroby, za którą się uganiają pa«zte- 
tniki.

Gdyby się znalazł tak szctęśliWf ornitologo- 
anatomista zrobiłby bez zaprzeozenia ogromną 
fortunę, bo oprócz Strasburg* w jQId miast Fran- 
cyi a mianowi:ie Amiens, Nerac, Poitiers, Bor
deaux ltd. przemysł pasztetniozy na wielką skale 
rozwinęły. *

Opuszozająo wystawę przemysłu rolniozego nie 
mogłem powśoiągnąć się XWł0tu sm. tneeo na 
własny kraj, w który*  _niczego nie brakuje do 
wywołam, z łona zięmi tych samych bogactw, 
które gdzieindziej nawet kosztem wielkiój pracy i 
trudów wydobyć się nje Włhają. U nas przy tak 
wielkiój dobról woh, priy  ukim  za8obifl 
dronych sił, <£żby nasza ludność potrafiła doko
nać, gdyby tylko umiejętną i szozerą z góry opie
ką wspieraną był*. W miarę zwiększających się 
komuaikcoyj i niknącej przestrzeni, nie wolno jest 
hamować naturalnego popędu wieku któremi są ozyn- 
no*ć i Pr*°“;  Wszystko na świeoie wiąże się i łą- 
ozy. Łańc h ludzkośii z harmonijnyoh ogniw zlo- 
żeny. Gboieć jedno z mch sparaliżować, jest nie 
? lk0 «kodliw«. Skoro

°. “**m°wolnieniu włościan, musi też 
Pri**DV .Ioh Baatępne materyalne i moralne 
poa.‘,py‘ „ f 1“«  Przypuszczać, że siła rzeczy spro- 

w°la ludzi skrzywiła. Po oo się 
wystawiać n* podobne wysilania ? *

R.



osobista, a wszystkie takie kwestye są drażliwe, 
Przeto prosi, aby bez dyskusji przystąpiono do wo-
IrnWaniS A w — n  a ■■« /w ■ A r A mm D a « -   wzy-

jego
Rwania nad tym paragrafem. Równocześnie 

wszystkich swoich przyjaciół, aby poparli 
Wniosek i za odrzuceniem paragrafa wotowaP. Ko- 
®>*sya w odpowiedzi przez p. Paszkowskiego, zg*. 
d*«j%c sie «by dyskusyi nad tym paragrafem nie 
o jlo , przedstawia jednak Zgromadzeniu powody, 
które ją skłoniły do zamieszczenia tego paragrafu 
* Zgromadzenie skłonić winny do zatwierdzenia; 
gdyż obok zmiemości innych posad zależnych od 
Wyborów, powierzenie stałój posady kuratora p. 
trzecieskiemu jest właściwą dla niego nagrodą. Po 
tem przemówieniu, Zgromadzenie zatwierdza § 92g 
0 kuratorze, odrzucając wniosek o jego usunięcie, 
Poczem p. Trzecieski zgadza się z postanowieniem 
u gólnego Zgromadzenia.

Następnie § 93ci zostaje przyjęty, jednak z po- 
Pr«wką punktu g, przedstawioną przez p. Gniewo- 
8l®, ii  Rada Nadzorcza daje Dyrekcyi tylko ty m 
c z a s o w e  obsolutoryurn, a rsczój przedstawia do za 
jnerdzeniaZgromadzeniuOgóloemu to absolntoryum.

94, 95, 96, 97 i 98my przyjęte są bez zmiany 
Po krótkiój dyskuiyi nad §. 94tym, a po objaśnie- 
” ,u §• 98go. Nad §. 99tym orzekającym: „ogólne 
*08zta administracyi z początku istnienia Towarzy- 
*twa nie mogą w żadnym razie przenosić 15% 
°d sumy rocznych składek" — zawięzujo się dlaż 
■*ł nieco rozprawa; gdyż niektórzy członkowie 
Mniemają, ii  paragraf ten sprzeciwia się przyjętój 
•Madzie płatności urzędu. Po obronie jednak tegoż 
P*ragrafu przez pp. KieszkowSkiego, Koozyńskiego, 
Sroczyńskiego, Trzecieskiego, far. Adama Potockie
go, Leona Chrzanowskiego, i po przedstawieniu, iz 
•Mada płatności urzędu uchwalona przez przeszłe 
Zgromadzenie, zostaje wykonaną, lecz zarazem ko- 
®zta administracyi muszą być ograniczone, a to 
stosownie takie do wskazówki danćj przez prze
szłe Zgromadzenie, — wniosek o usunięcie tego 
Psragrafa jest odrzucony, i Zgromadzenie paragraf 
otrzymuje. Wreszcie §§ 100, 101, 102 i 103ci przy 
łete zostają po krótkiój tylko uwadze nad §. 102 
, Gdy w ten sposób cały projekt statutu przez 
komisję statutową wypracowany, Ogólne Zgroma- 
5»*enie roztrząsnęło i z małemi poprawkami za- 
Wierdziło,— Zgromadzenie na wniosek Leona hr. 

Skorupki dziękuje komisji statut »wej za jej wy-
. * .' goriiwą pracę, przez którą położyła pra

wdziwie obywatelską zasługę. Dodać tu winniśmy, 
s komisya nie rozwiązała się po rozejściu się O- 

golnego Zgromadzenia, gdyż pozostaje jej jeszcze 
Poprawki przez toż Zgromadzenie zawotowane, zre
dagować i w statut wprowadzić. Nakoniec Prezes 
P- Leon Gołaszewski zabrawszy głos przedstawia,
■i Zgromadzenie Ogólne przejrzawszy i zatwierdzi
wszy statut ukończyło jedną z czynności, do któ- 
f®j było powołane. Co zaś de drogiej, to jestwy-
l T do ToTar*y*tw*' pr*adsiew*iaśćjej teraz nie może, bo me nadeszło jeszcze w tej
B»ierze pozwolenie rządowe; przeto czynność ta 
odroczoną być musi do następnego Zgromadzenia 
Ogólnego, na które przybyć, jest obywatelskim o- 
“owiązkiem każdego członka. Poczem Prezes ogła- 
**« posiedzenia zamkniętemi.
, Dodać musimy, iż na drugi dzień po zamknię- 

®*u posiedzeń to jest 22 t. m. gdy już wielu człon 
*ów Towarzystwa się rozjechało, nadeszło pozwo- 
«nie rządowe tymczasowego na rok pierwszy wy- 
°rn osób do władz Towarzystwr.

CZAs z Środy 27 Czerwca 1860

W i e d e ń  25 czerwca. Oesłer. Ztg mówi, że k>. 
k^etrulla, który w sobotę wyjechał do Neapolu, miał 
®»zajutrz odpłynąć z Tryestu parowcem Lloyda do 
^snfredonia, a stamtąd lądem dalej jechać. D v  
Wl®dujemy s ię—mówi ten dziennik— że ks. Petrulla 
Ppy goto wał osobny program, który królowi prze
m y  jako warunek swojój pomocy w reformach, 
" ‘ówne punkta tego programu są: amnestya po- 
Waztchna, nowy gabinet popularny, konstytucyjna 
toł,ma rządu, wolność druku itp. Zarazem rrgam- 
**cya armii i zmiana naczelnych dowódców należą 

tego programu.
. — Ministeryum policji obliczone jest na buJże- 

cie przedstawionym Radzie państwa około 2,600,000 
*łr., ta i ministeryum spraw zagranicznych 2,400,000 
*łr. Ministeryum oświecenia przeszło 4 miliony.

— Sprawozdanie komisyi długów państwa o 
•tanie ogólnym tych długów, udzielonóm zostało 
Przez ministeryum skurbu komisyi budżetowój w ra- 
d*ie państwa, i niebawem będzie zapewne ogło- 
wonóm. Tymczasowo wyjmujemy z niego, że dług 
ogólny zamieniony na kapitał 5-procentowy, przed- 
•tkwia razem 2265 mil. złr. Bndiet na rok 1861 
Pr*eznacza na procenta od długu skarbowego 

407,500 złr., a na umorzenie 13,057,900 złr. 
Procent aa r. 1861 wynosi o 2,716,400 złr. wię- 

niż w r. b., a amortyzacja 1,292,300 mniój, 
LPowodu umorzenia pożyczki loteryjnej * r- *834. 
ńi^uatki na dług państwa przypadają jako procent: 
®n»903,400 złr. na dług procentowy w m. k., 
”“3,300 na dług w walucie wied., 8 535,800 na 
®*”g bieżący, 1,687,700 na pożyczkę lo eryjną, 

•500,000 na wsparcie Lloyda, l,00o,ooo na w sp'r- 
8 towarzystwa żeglugi na Dunaju, 500,000 dla 

kolei zachodniój. Następnie etat wydatków 
•uministracyi długów państwa liczy lo  milionów 
P* stratę wymiany pieniędzy i weksli, 85,500 na

g o ś c i  obcym rządom, 672,400 wynagrodzenie 
w krajach włoskich, 1,525,700 wynagrodzenia 

'audemialne, 3,707,000 rozłożenie kapitałów, 
j  "JT Kor. autograf, donosi, że ślub hr. Trańi (Lu- 

Maryan ks. neapolitański brat króla) z księ
żniczkę Matyldą Ludwiką Bawarską, siostrą N. Ce-

sarzowój, który się miał odbyć tego lata, odłożo
ny został aż do zakończenia zawikłań włoskich.

— J. C. Mość przyjmował 21go b. m. na posłu
chaniu prywatnem nowego Arcybiskupa Lwowskie
go X. Franciszka Wier'.clilejtkiego i nowegi bi
skupa przemyskiego X. Jasińskiego, i w myśl art. 
20go konkordatu, odebrał o j  nich przysięgą Da 
wierność, która poprzedzać ma objęcie władzy pa
sterskiej przez nowych naczolników dyecezyalnych.

N i e m c y .

Urzędowa Karlsruher Ztg raz jeszcze mówi o 
naradach panujących niemieckich w Baden d. 18 
b. m., z czego się pokazuje, że depesze berlińskie 
w pewnym tendencyjnym celu były mylnie układa
no. Zdaniem tego dziennika Książę Rejent w koń
cu przemowy swojój dziękował W. Księciu Ba 
dońskiemu za gościnne przyjęcie, * de teg , po
dziękowania przymówili się następn e jnni panu
jący. W. Książę Badeński wyraził następnie ra 
dość swoją, iż może tylu dostojnych gości mieścić 
u siebie, a potem objawił nadzieję zbawiennych 
skutków tego zebrania. Dziękował Rejentowi za 
jego patryotyczną mowę i oświadczył, iż zgadza 
się zupełnie z celami jego, któro mają dobro ca
łych Niemiec na baczeniu. Król Wirtembergski 
przemawiając w imieniu królów obecnych, dziękował 
również Ks. Rejentowi i objawisł różne życzenia 
pod względem niektórych kwestyj i spraw tyczą
cych się wewnętrznych stósunkó w niemieckich. Ks. 
Rejent żądał w tym w*g|ę Izie szczegółowych przed
stawień na zwykłćj drodze w celu dokładniejszego 
zbadania tych życzeń i odwoływał się do poprze
dnich słów swoich. Królowie przyrzekli udzielić 
czego żądał i nie było już więcój o tem mowy, a 
pogadanka przeszła do innych przedmiotów.

Także urzędowy Staats - Anzeiger wirtembergski 
zabiera głos o zjezdzie badeńskim, bardziój jednak 
dotykając stósunku z Cesarzem Napoleonem. Ce
sarz miał ograniczyć się na życzeniu rozwiania o- 
baw panujących w Niemczech względem niepoko- 
erda Niemi ;c w ogólności. Wieści te zbijał Ce

sarz jako zupełnie bezzasadne i przeciwne istotnym 
zamysłom swoim. Jakkolwiek panujący niemieccy ra- 
dziby byli, aby się słowa te sprawdziły, wszelako 
czterćj królowie obecni w Baden mając wzgląd na 
nieprzewidziane okoliczności, częstokroć wbrew 
woli władzców państw zdarzyć się mogące, korzy
stali z wolnych chwil jakie im pozostały przed od- 
azdem i wspólnie z Księciem Rejentem pruskim 
irzemysliwali nad środkami zabezpieczenia Niemiec 

na podstawie przyjętój poprzednio na konferencji 
lanująoych niemieckich.— Z tych słów orgtnu rządu 

sztutgardzkiego okazuje się niedowierzanie F rancji.
.— Układy między obu mocarstwami niemieckie- 

m i, bądź w zględem  w zajem nego stanow iska  w Z w iąz-
ku niemieckim, bądź względem organizacji wojen
nej prowadzone są jak się zdaje nieprzerwanie i 
o nich to natrącał już Rejent pruski w badeńskićj 
mowie swojój. Dzienniki podały przed parą dniami 
obszerną notę pruską z d. 2 czerwca, która wy
stępuje przeciw zapatrywaniu się Austryi na kwe- 
styę organizacji wojennój Niemiec; Gaz. kolońska 
podaje teraz znów treść noty okólnój pruskiój z d. 
6b .m . wydanój do dworów niemieckich, a wyja- 
śniającój stanowisko Prus do Rzeszy. Nota rzeczo
na obraca się około czterech głównych punktów:
1) Prusy trzymają się stale Związku, a zatem o ty
le unieważniają wyrażenie p. Usedoma w Frank
furcie, który z powodu kwestyi wojskowój groził 
nieuznaniem uchwał Bundestagu. Już bar. Schlei- 
nitz w ostatnich dniach obrad sejmowych przechy
lał się ku temu. 2) Prusy widzą potrzebę reformy 
ustawy związkowój, lecz zwolna do niój i częścio
wo przystępować radzą. 3) Najpilniój wymaga re
formy urządzenie wojenne Niemiec. 4) Bundestag 
powinien się wstrzymywać od wdawania się w we
wnętrzne stósunki krajów związkowych, w ich spo 
ry konstytucyjne. Punkt ten jest zastósowany do 
sprawy hesko-kasselskiej.

Reformy odbyły się tylko imiennie, największa część 
dawnych nadużyć została zachowaną i żaden postęp 
odpowiedni duchowi czasu nie nastąpił.

„Kortezy z r . 1834 będąc niewłaściwą władzą do 
wyzucia mnie z praw moich, miały początek zbyt 
niepoczesny, aby bramę otworzyć reformom, któ- 
remi zwodaiczo schlebiały krajowi.

„Zdaje się, że Opatrzność chciała wytknąć w spo
sób niewątpliwy błąd, jaki popełniły kortezy usta
wodawcze, chcąc zmienić prawa stanowiące równie 
uroczyście jak jasno modłę sukcesyi. Dosyć jest 
zastanowić się nad tem , jaki obraz przedstawiłby, 
naród, gdyby dama, która zasiada de facto na tro
nie, dzisiaj umarła. Jestże choćby jeden zacny Hisz
pan, nawet w najniższej klasie lmju jestże w kor- 
teztch choćby jeden senator lub deputowany, któ
ryby za monarchę przyjął syna Izabelli Bourbon?

„Śmierć tej damy wywołałaby wojny i zamieszki, 
przypominając inną smutną dla Kastylii epokę.

„ Kortezy dopuściły się winy względem legalno
ści i pożytku kraju, a ponieważ uchwalając detro
nizację i wygnanie mojój rodziny Qje miały ani pra
wnych powodów, ani nie wysłuchały mego ojca i 
pana, ani nikogo w mojem imieniu, ponieważ prócz 
tego kortezy nieprzedstawiały kraju, a przeto nie- 
miały właściwej władzy do rozstrzygnięcia kwestyi, 
która tak stronniczo traktowaną była, protestuję 
w sposób najuroczystszy w obec narodu przeciw 
uchwale rzeczonych kortezów, obejmującej detro
nizację mojój rodziny i odwołuję gje do teraźniej- 
szyca (kortezów) prosząc, aby zechciały wziąść pod 
rozbiór prawo i właściwość pod względem ważnój
* i-k kw e,ty* sukcesyi i dzierżenia tronu, a je
żeliby tego była potrzeba sam chętnie stawię się 
w obec kortezów aby poprzeć prawa moje i poży- 
k Jah konieczność strącenia z tronu Iza
belli Bourbon i  j ó j  rodziny.

„Jeżeli kortezy nieuważają się (a właściwy try- 
buoal, aby rozsadzać tak wainę di^ krają kwestyę, 
upraszam, aby zechciały wykazać konieczność zwo
łania w tym celu zgromadzenia ustawodawczego. 

„Londyn d. 16 czerwca 1860 r.
„Juan de Bourbon.*

Hiszpania,
Infant Don Juan, którego protestacyę pr/eciw 

zrzeczeniu się uczynionemu przez brata jego hr. Mon- 
temolin praw do korony hiszpańskiój, podaliśmy 
w Nrze 131 przesłał następujący manifest do Kor 
tezów, którego Izby hiszpańskie przyjąć niechciały.

„Duch reformy i smutne doświadczenie, jakiego 
Hiszpania nie w jednój okoliczności nabyła, jak 
szkodliwóm jest przechodzenie praw do tronu na 
linię żeńską, spowodowały za Filipa V zmianę 
w modle dziedziczności tronu.

„Ze śmiercią Ferdynanda VII szał namiętności 
politycznych wzniecił kwestyę dynastyczną.

„Stronnictwo liberalne pragnące reform , podko
pało jednę z najgłówniejszych, mianowicie aby losy 
ojczyzny nie były oddawane na łaskę i niezależały 
od kaprysu kobiety.

„Kortezy 1834 r. przywłaszczając sobie prawo, 
jakieby tylko przyznać można Kortezom ustawo
dawczym i depcąc zasadę legalności, zwróciły ba
czność swą na to co sądziły być wymagalnością 
polityki o wój epoki i uznawały rodzinę moją za 
wyzutą z praw do sukcesyi tronu i za wygaaną 
z królestwa.

„Przyznać trzeba, że pragnienia Kortezów okro
pnie zawiedzione zostały » 27 lat doświadczenia 
dowiodło, iż przesada polityczna i obłęd niezdoła- 
ły ustalić w Hiszpanii zasad polityki światłój i nie- 
dozwoliły rozwoju, jakiego spodziewać się można 
było po kraju, uposażonym przez Opatrzność tylu 
bogactwy i posiadającym lud równie roztropny jak 
pojętny, równie nieustraszony jak wspaniałomyślny.

Kronika miejscowa i zagraniczna,
Kraków  26 cterw ca. Zakład  Józefitów  tr ie c ł rok , ja k  opro

wadzony do m iasta naszego, przebyw szy trndne koleje, p rzy - 
8 niedawno do posiadania dom u i ogrodu po Melszu na 
P iasku  za K arm elitam i. Dom  ten  za małym je s t  w szelako na  
pomieszczenie kilkudziesięciu chłopców, wypadało go więc p o 
większyć. N a tę  budow ę pp. W ojciech Brandys i Ju lian  G or
czyński ofiarowali drzewo n a  dach, okna i odrzwi gotow e i dali 
sprowadzić je  W isłą . C egłę i wapno dostarczył m agistra t m iej
ski. Przełożony aak ładu  wziął się przeto do tćj budowy, bez 

żadnego pieniężnego zasiłku , licząc jedyn ie n a  pomoc ludzi do-
brćj woli, w k tó rych  rękach  O patrzność sk łada zwykle skarby  
swoje. M a ry  j a t  na  u k o ń czen iu , lecz  p o zo sta je  p o k ry ć  d a c h  
dać pow ały i podłogi, piece itd . Przełożony tego zakładu Uczy 
na  pomoc nietyłko tych osdb, k tórych zakład  ten doznaje c ią 
gle opieki, lecz zarazem i innych obyw ateli m iasta K rakow a, 
dla których cele zakładu n ie m jg ą  być obojętnem i, ani też p a 
mięć zasług założyciela jeg o  P io tra  M ichałowskiego, k tó rego  za- 
wczesny zgon jeżeli był stra tą  pow szechną, niemnićj sta ł się 
dla zakładu zaniedbanych chłopców bolesną. D ał on pierwszy 
początek tego dzieła, i byłby niewątpliwie do zupełnego roz
winięcia je  doprowadził.

— P rzesłane R edakcyi przez p. Ju liusza Florkiew icza 10 złr. 
w. a . na  napraw ę kaplicy  N . M aryi P anny  przy  Kościele OO. 
K arm olitów na  PiaBku, wręczyliśm y przełożonem u tegoż zakonu 
Jm ei księdzu Zatorskiem u.

— W  pracowni rzezbiarskićj p. Stehlika w ykończają piękny 
kam ienny ołtarz gotycki do kościoła O O. F ranciszkanów , k tó -  
rego znaczna częóć już  je s t w ym arow aną, lecz je j z poza za- 
słony nie widać. Szczegółowe części wyrzez'bione są bardzo 
czysto mimo grubćj ziarnistości kam ienia, a  całość ja k  się przed
stawia w rysunku, odznacza się obok  obfitości ozdób, prostotą 
ogólnych form i zgodnością architektonicznych rozm iarów . 
W  tejże pracowni oglądaliśm y nagrobek z różnobarw nego m ar
muru, w sm aku francuskim , h r . Adam a Baw orow skiego, p rze
znaczony do Kopyczyniec.

— W  C apodistria w ykradli złodzieje ze składów skarbow ych 
w nocy l i g o  czerwca 395 cetnarów soli. Że tyle brakow ało 
so li, to  zapew ne spraw dzono , ale jakim  sposobem ta  sól zni
kła ze składów, to trudni«j dociec.

— O kręt olbrzym i „ G r ^ t  Eastern* w yruszył w reszcie 17go 
czerwca z Southam pton do A m eryki. Zam iast tysięcy p o d ró - 
nyc k tórych się spodziewano, popłynęło nim  tylko 34  osób,

w tćj liczbie 2 kobiety . P ^ p a d k i  jak ich  ok rę t ten doznał, o- 
slabiły Wiarę w jeg o  pom yślny ruch i  pośpiech.

T u r y n  24 cierwoi. R iąd  neapolitaóiki miał 
zwrócić zabrane okręty na których płynący po
dróżni byli kupoami. Dzisiejsza Opinione zawiera 
wiadomości z Neapolu iż król mooao zachorował. 
(Do depeszy tćj dodaje wiedeńskie Correspondenz 

ureau, iż według bezpośrednich a pewnyoh wia- 
domośoi z Neapolu w Wiedniu otrtymanyoh, król 
neapolitański ,e .t tylko cierpiącym)'

u r y n  23 ozerwoa. P o g ł08y  o zmianie ga
binetu utrzymują się. M i n i a t r e m  skarbu ma zo-
r > l 97  publicznych Pepoli
w miejsce Jąoiniogo. Słychać, ż0 L .h r in .  wrócić 
ma z Sycylii, we znalazłszy spodziewanego przy
jęcia u ludzi, którzy sprawami publńzaemi się 
zajmują, Z powodu odstąpienia Sabaud ii 5 Nicei 
Sardynia traci 17,000 wojska. Z 85 oficerów ea- 
baudzkioh, którzy choieli dawnićj pozostać w słu
żbie sardyóskićj, większa ioh ozęić weszła do 
służby frauouskićj za namową pewnego pułkowni- 
ka francuskiego, który przybywszy do Turynu 
zostawił im 24 godnn czasu do namysłu. Z tći 
liczby 29 ofioerów zostanie w służbie sardyńskići 

L o n d y n  24 ozerwoa. Wozoraj odbył się wiel
ki przegląd oddziałów oohotniczych z nadzwyczaj
ną wystawne* cią; królowa W iktorya znajdowała 
się z królem Belgów w otwartym powozie, ksią- 
żęta byli wszysoy konuo. Zapał niezmiernych tłu- 
mów ludu był nie do opisania, pogoda sprzyjała, 
i obyło się bez przypadku.

L o n d y n  24 ozerwoa popołudniu. Bióro telegr. 
Reutera zapewnia, że książ; Rejent pruski dotknął 
w Baden spraw także włoskioh i że baron Sohlei- 
nitz otrzymał poleoenie wydania okólnika do dwo
rów europejskioh, aby im udzielić wiadomość o 
tem oo było na zjeździe mówiono. Toż bióro u- 
trzymuje, że rząd rosyjski zawiadomił hr. Cavou- 
ra, iż zerwie stosunki dyplomatyozne z Piemon- 
te“ ? *«* n*« przestanie wysyłać ludzi do Sy- 
oylu. W edług najświeższyoh doniesień z Turynu, 
hr. Lavour pochwalił protestaoyę margr. Villama- 
nna w Neapolu za zabranie obu parowoów sar- 
dyńskiego i amerykańskiego.

n  p . ,  , .0dnlow7  N - 15 Pr*7 »G a*ecie Iwowskićj* zawiera: 
. t . r nmCtW0 w G alicy i D o  piśm iennictwa w Gaiicyi, 

zapisy bibliograficzne od rokn i 849. Bliższe szczeSóły i nzn- 
p  niem a lite r A do D  i litery G  (ciąg  dalszy).

2)  Wychowanie publiczne. S tan szkól, nank i uczniów w lwow- 
• 0kr 9gn adm inistracyjnym  w roku 1858 i 1859.

3) Starostwo sanockie. D okum ent z  r .  1402 i k ilku  la t pó
źniejszych. Wypi3 ,  metryk koronnych zaw ierający rewizyę

rostwa Sanockiego, w r .  1565 przez Krzysztofa Sokoło
wa ego, a Starostę rogozińskiego. W ieś Odrzechowa.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P » r y ż  24 czerwoz. W edług telegrzmu * Tu
rynu, ks. Torrearsa przyjaciel C avoura, mianow«- 
ny został namiestnildem dyktatora Garibaldego 
w Syoyhi w ozasie nieobecności tegoż,

i q I f Ói k° l0r0W80llf>ułg i6 ^  wł08ka P ^ e w a  już od 
r w h  i ^ 1'- “ * Zamkn Pefewnitańskim, a chociaż 
Garibildi i powstanie me uderzyło je izoze iak sie
L  d° »• w  « .i>
królestwa, jednak ta tryumfując* w Sycylii i po
wiewająca nad j ó j  stolicą chorągiew włoska jest 
groźnym a ciągłym atakiem przeoiw panującemu 
dziś stanowi rzeczy w neapolitańskiem, atakiem 
któremu tenże stan długo oprzeć się nie zdoła. 
P od  tą chorągwią włoską tryum fa ją ią  w Syoyli 
organizuje Garibaldi nowy porządek rzeozy, nie- 
spiesząo się z przeniesieniem boja w ncapolitań-
skie; chos zapewne wszystkie siły  pod  t* chorą
gwią dmlój walczyć mającs uporządkować zanim  
odważy s i ,  na ten krok ^ z y k  o J n y * M n W ć  naw®
U  lZ ™Prz6d ranoaniem drobnych od
działów na brzegi neapolitań,kie i wywołaniem 
tam powstania, b Sdzie się starał zyskać Um j S  
knwn J r u ła " 'a - *Rnim P«edsię weźmie Jy*J- 

T  0 -e°  n0*P°h‘tańskiój p r z e S a L  
przez morze i wylądowanie. Tymczasem podsu J I  
zapewne główne swe siły pod Mesyns abo'eM 0H 
lub tylko obserwować tę twierdzę w którći zirrn 
madzone są wojska faólewskie. Jednak w ofóle' 
oo do całego planu działania nio pewnego d ftad  
orzeczme można, a wiadomości n . z n . 3 e  to
Jr J a l T W0Z  »  dłieó T m i.? p £

P?d Mesynę, są dotęd niepewnemi t? l-
JL T am  -l™ ' ¥ u now*lli® i«dn*k księcia Toreafsa 
nomiestnikiem dyktatora, okazuje, iż działarńa wn

Już połowa blisko miast i gmin eyovliiab;„i. 
świadozyła się za przyłączeniem bycrlii dn li ri 
włoskiego czyli Piemotu, a dziennik urzed* * 
Iermitański ogłasza takie o św iad cz*  dow7 P*‘

Piazza, Belestrate, Agrigentu P.HJ m ’ S  *’
c ‘” p°bell». s .

k a  ? **k
nie kilku liberalnych m S ? 8tw*' faÓ1 odrf noił xd* ' 
oyoh abv eh w llił • m?*dW stanu przedstawiają-
i przystał na o d la e t 'i? 1̂ " 0'! :1’0® -  SMdJ ? 9kiej

w ojsk , i 1. / .  " F *  oJwLdczyć, że u f. wiernośoi 
• 7?. .**r °hów . Przeciwnie późniejszy M n*

n a ^ rad z^ m *  -Utr*y“ aj'5  '* °*tłte0 łn i« uchwalono' 
P K ^ i e r z ^ ,U8tlróW n.dame konstytuoyi, zawarcie
S i e j !  * Pi,nlOnt0m ‘ pK yj«0!e okoi%gwi
d»?ni , t ?  Sasko-Koburg Gotajski wyjechał do L o n - 

Podróży tćj przypisują j . k  zwykle cele p £  
“ yozne, mogły być jednak powody jój 

xwł«8toza, że drugi syn królowój W iktoryi A l f e *  
upmniemaoy n«tępoa na księstwa K o h n „ .v  -

I D ’." 6' “  p°b7‘ d« f e d .
Według doniesień z Liworna z 

dniem przedtćm w Pizie spisek reakcyjny

Antoni Kfóbukowtki, Redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Środy 27 Czerwca i860.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluoi* anztry**kJdJ).

K r a k ó w  26 ozerwca

Banknoty polski* 100 *łf. *ow. . ,
Habl* obrąoikow* agio • ......................
Talary praski* •» 1*® • *®w. . . .
Srebro now* . • • •
PóMmp*ryały ro sy jsk i* ...........................
Napoleondory *® "/f.....................................
D oiaty  hol*nd*r *klł w a ż n * ..................

„ au»*rya*kl»......................................
Listy lastaw n* (tlioy lik i*  ■ koponaial.
Obligacy* indemn. ■ kaponaml................
Pożyoiki aarodowa i  r. 1861 . . . .  
AJtoy* kolei galioyja la  sztukę b*i dyw 
Łdety zastawn* poUki* i  kuponam i. .

W i e d e ń  2 * oierw aa (te leg ra f.)
Augsbzrg 100 złr*ń........................................
Hamburg 100 M ark ó w ....................................
Londyn 10 Ł....................................
P»ry i 100 frank ów ......................................
D o k a t ................................................................
»•/, M i t a l i k l ..........................................................

,  aa  walatę aazlr...............................

a * ..................................U i : : : : : : : : : : : : : :
L«ay ■ roka 1684  ............................

.  1489 .............................................
1844 ..............................................

aaro d o w a..............................................
ladam i, (a ll* ....................................

kkey* ban k o w e.......................  ..................
.  koloi p ó łn o « n ó j....................................
„ kr*dyta rncbomago 
,  kol«l francz iko -aast

i ą d . j ,
•łp . 353

106
, , 78
t i r . 129

10 40
10 23

V
1 * 1

97 —
9 1 2 } —

79 25
’• 'o 132
złp. 99}

310 
1(5 

TT 
126 

10 25 
10 13
5 80
6 98

8 B J -
« ł -
78 — 
130{ 

8 8 }

Pelyoeka a* 
Obligaoy* la 
4kay* baakc

stryaokiój
L w ó w  23 osarwoa

Oakat hol*ad*r*kl............................
,  a u s t r y a a k i ............................

Półtmperyad r e a y j ik l .................
H*b*l r o s y j s k i ................................
Talar p r a s k i .....................................
Pięoioiłotówka p o l s k a ..................
Listy saatawa* gali*, bes kopsa. 
Oblig. ladam i. b*s kopon. . . . 
Pożyezka aarodowa b«» kapoa. .

W a m a w a  23 oserwoa
P ó łim p * ry a ty .................................................... rakll
Obligi s k a rb ó w * ....................................................

kapsa .............................................
Listy sastawa* U l o k r a s a ......................... rablf

k a p o a ................................ ..... . .

W r o t ł a w  25 oserwoa. 
Baakaoty • astryaakl* w moa. aowój .
Polski* htlsty baakow *...........................

,  listy  l a s ta w n * ...........................
Poznański* listy sastawa* 4'/* . . .

,  .  .  * ł%  • • •
OMJgi krak -sz ląak . . . . ,..................

z łr . 0.
108 76

96 50
127 25
51 —

6 5
69 90

i 66 50
62 25
66 —

125 50
98 —
79 1 0
71 60

857 —
1883 —

187 —
265 —

6  5 6  —
6  8 6  2

10 55 10 40
2 6 2  1
1 98 1 92

84 63 84 —
72 10 71 40
79 10 78 35

5 53
93 8 —

14 91
— 92}

-  i

78}
89} 
8 8 1

99]
»1t7i

— —

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 26 sssrw sa. Dowós sboda aa  granloę i  Króle

stwa Polsk''*go ciągi* js s t  bardio m »ły I jak  s 'ę  sdajo, prsed
Bowemi abloraml nio t  gdzie modna bynajmniej lloeyó na o iy -  
w isale się handlu zbożowego na grantoy. W ljk e m  oejSó pto-
dów snajdoje bowiem na miejsca lepssy pokop niż na w y
miń totaj, a la nietylke, że piseaicp skupują aa  W isły, looi 
jęczmień, owiej, groch i proso snajdoje wielki odbyt do Ł o - 
dsl, gdsie keasam oya Jest snaozna; s tych stroa stoli ale wo- 
ioao tam iboża jsk  w r. 1866. Zyto p ła o ; n* mlejseo w K ra
kowskim po 18 do 19 lip .,  jęczmień 16 , 17 złp  , groch 16 do 
20 słp ., proso 18 do 19 słp  Z tego powoda handel na g ra - 
aloy n i k ł  prawie inpełoie. W oiorsj oały dowóz w ynosił le 
dwie 500 do 600 korey, a preytem nie bardzo pokop by ł ła 
twy Trochę tylko ły ta  łatw idj spr**dano do Krakowa, j»ko 
tdż nioso jjc ittron ia . Inne rodzaj* zbóż ledwie po zniionyoh 
osaach znajdowały kapców. Pszenic; płacono w najlepszym 
galnako, gdyż poślednich n iebyło , po 34, 3 4 j, 35 złp. a n a j
piękniejsze ziarno do 35} złp. Zyto w ogól* 20, piękniejszo 
20} de 21 złp. Jęoimień 16, 17, a  piękne na krnpy na tn - 
ta jz i;  potrzeb; 17} do 18 słp . lano arty k n ły  be* poknpn. 
Dla rsepaka droiyznę jo i  dzisiejsze e*ny zapow udeją; w ro 
ka so s tły m  o tym ssanie miano jo i  snche ziarno na sprs*- 
dsś, a  w tym roka nie m ass jeszcze gotowego, a aa paia 
p łao ; jo po 33 do 85 złp. Czy te ceny się nadal o trzym aj;, 
tego przewidzieó ni* m ośaa; zalołeó to bowiem będzie wielo 
od zbiorów sachych lab mokryoh. — Dziś w Krakowi* na 
targ a , handel zbośowy ogranicza! się do drobnych ilości; żyto 
tytko i jęosmleó jako tako ppkupnc na m iejsoow; potrzebę; 
aa  wywós aio nie knplono. Zyto płacono na m iar; aaatr. po 
* łr. 3-15, 3-25, a  piękniejsze po 3-40, 3 50 do 3-60. W  o- 
(ól* jednak w końoo targu iy to  słabo się trzym ało. Jea im iiń  
••50, 3-60, 2-75, piękny aa krnpy 2 80 do 2 90 z łr . Ps**nl- 
e a  prawi* nletkaięta, ani tó ł niebyło wystawionój aa  sp ried a i.

— Na dsisiejssym larga  praktykowano w prseefęola oeny 
nostfpno w wal. anstryaekiój:

.................................  mlersyoę 5-31
................................ « .  3-28

nsnea
Jyto. 
jęczmień 
ozriez • ■
■Umzlakl.
siano . • 
słom a .

a
o*atnar

2 6 3
1-73
120
1-00
0-65

G d a ń a k  23 essrW d*-W  plerwszle połowę tygodnia mieliśmy 
aajp lękrfe jsz; pogodę., °atatnlch dniach ulewne deszcze na 
pizemian z opałami. Z yt*  1 Pszenice w okolioach nastyob po 
większej oięśei wyłożone.

T argi an |ie lsk!e  pod w p v w«m ciągłych dessesów w clą- 
gn tygodni* podniosły s lf  * * do j  szylingów i dalsza je -  
saoze ko podniesienia okazuj)

8 k»rgl aa  a ieprzyjazn; pogodę *; 0|6Ibo j n(ety]k0 ozimi- 
ay  leos i jarzyny ale okazu j; dobrego plonn P łM 9  wgl#i_ 
kiego rodszjo poszły  w górę, a  m'S*o j 0 ni0, nanóJ podnio
sło  się eony. Ze jednak goryczkowe targ; zmienion; pogod; 
w yw ołane, nie m aj; stałó j podstawy, to y *  z pierwszóm 
promieniem słońca i knpnj;oy i sprzedajm y trao ; odwagę.

Zbiór fraasnskl zdije  się byó stinow eiem  niebezpieczeń
stwem sagrożony i ze wszystkich bez żadnego w yj;tka  pua- 
któw rozpaczliwe przychodź; zażalenia nietylk* 0J 0<^gpe | 
zima* deszcze, lecz na białe przymrozki, grady i b*l a stanne 
wichry

Podobny stan rzeozy wo Fraacyi i w Anglii wpływa na 
■padok pabllcznyeh papierów, a ehoclażby osas się ocieplił, 
to jednak wysokie I rosn;oe oeny zbeża zdaj; się by* za
pewnione do przyszłego roka.

Na glełdzl* naszój nie było podniesienia; ale obrot ogro
mny 1 prawie wszystkie próby znalazły kopców, W ię k s i;  
csęśó jak  się *d»j«, zakupiono aa raóhnnek francuski. Na 
iy to  odbyt ooraa trudniejszy.

Sprzodaao w « il(*  tygodnia paaenley łasstów  3,220, żyta 
235, grucha 95. _______

Płaoono za la s z t  wagi holi. Gnid. pru* w a g ip o '-z ty g r . 's fy g " '
Pszenica od 121 do 131 od 525 do 575 242 247 42 1 46 2

— 13} — 133 — 585 — 621 248-260 47 22 49 6
— 134 — 135 — 600 — 625 262-254 48 — 49 18

Żyto . . ------ — 125 — 315 — 920 236 27 4 28 13
Groch . . . — -------------'3 2 4  — 342 27 21 29 13

Tornń prezbyło łasztów  pszenicy 1,354. żyta 1,316, j ę 
czmienia 40, grochu l ig ,  bali dębowyoh 572, bolek dębowyeh 
4,047, sosnowych 57,648.

W oda spadła do 1’ i o ”.
Drzewa sprzedano; 

okrąglaków sztok 900; 10 cali w cienkim koń 
« o o , b

o7°0,11  ,
?°°0 , U  a » r,»

or/*’ ‘i  * ” *900, 12  „
»<», n  „
960, 13 „

*500, r l°  a

900 belek dębowych •* ’□  kubik 19 sgr.
400 J  ł  2 , ’ „ „ 19 „

6600 slejmów . . . . . .  „ 4 |  n
Kurs ta tniun: Londyn 6  tal. 11 sgr. — llam bnrg 150} 

2 0 b. m ark., — Amsterdam 141} za 260 z ł. hol. — Pary* 
W arszaw a —• Aleksander Makowski et Comp.

kopa 174 la
T) 205 „
n 198 „

210 „
w 218 „
T> 240 „
V) 2 1 3 „
T> 360 „
)} 189 „
>7 ^ 379 „

Pooląfti osobowe na kolejeoh ieiaanjroh.

O d c h o d i ą
t Krakowa do Warszawy 7 rtao =  do Wiednia i 

Wrocławia 7 r*no; 3. 45 po polud. =  
do Ostrawy (pr.Bogamin (Oderborg) do
Prus) 9 . 45  r*no =r de Rzeszowa 5. 40
r*no;=do lYzeworska 10.30 rtno;=de  
Wieliczki U . rano. 

i Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieciór.
i Ostrawy do Krakowa 11 rane.
< Granicy do Szczakotoy 0. 30 r«De,; '2. 0 po pe- 

In d n iu .
t Szczakotoy de Granicy 10. 15 r*ae; 1. 48 po po- 

tad»ia; 7 50 wieciór. 
t Rteszowa do Krakowa 2. 15 po południu—i Prze

worska 9 r*ao.
P r i y e h e d i g :  

de Krakowa i Wiednia 9. 45 raao; 7. 45 wieciór=: 
i  Wrocławia i Warszawy 9. 45 rane; 
5. 27 w łeczór= z Ostrawy (prze* Begu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 w iec*,=  
z Rzeszowa 8 . 24 wioczórzzz Przewor
ska 3 pe potud.; i  Wieliczki 0. 40 wiec. 

do Rzeszowa * Krako a 12. 1 w południe; zz  do 
Przewors a 4. 30 po południu.

Przyjechali od 25  do 26  Czerwca.
HOTBL DKKKOKŃSKI. Tytns Koese, Anna W ojtaw ska 

w ł. dóbr z Galioyl. Ośnlałowski S tanisław  ob. z Polski.
HOTKb POLLKHA. Hr. Głogowski Ladwik szim b. a Kró- 

lei twa. Kraus Józef pryw. a Cieszyna. Twopl Józef ok. pod
porucznik z W iednia. Froybergzrowie Dominik Jan , k a n -  
sehner Jan nacseln 'k z Jtb ło n k i. Froybaoh Klemens obyw.
s M-.ra.wy. K t .n .  UenryW kup. -  P r . t i. Spedorl Alojry <n*
z W ro o ław U . K ilter W ło d z im ierz  w ł. dóbr z fzni. z* Lwo
wa. Łaaiewtkl Mikołaj ob. z żon ; z Litwy. Zabierzowsoy 
Angnst i W anda ob. a W arszaw y. Dontsoh W ilhelm nrzęd. 
salin z Jzworznia. Gossler W ilhelm, M nltrecht Adolf okono- 
mowie z Cf orkowa. Rcchbsrg Karol bnd. z Heriina. S zym i- 
notraki W ładysław  plen. z Tarnowa. Hiedsiński Józef pref 
uniwers. z Petersburga. Teremin Leon konial pras. z Jzss  

W yjerhalf. B odzińzki Jó ie f  prof. nniw. z fam. do W ar
szawy. T*rem ia Leon konsol praski do Berlina

UtiTKI. BABKI. W . W olska i Obdakowska ob. z Podla
sia Franc, h r  Z ałask i ob. z gub. Lubelskiej. Frsoo hr. L u 
bieński, Józef ob. s Królestwa Maurycy bor. Brnnicki w łsś. 
dóbr z Galioyl Eleonora Daszewska i  in» urz. z oórk; z W ar
szawy. Marya Sław ińska w ł. dóbr z oórk; z Frydrychowie. 
Samuel Sussormann kap. z Brodów.

W yjechali: Stefan Woltzbein ob. do Szozawniey. Bolesław 
Niwicki w ł. dóbr do W ojakowój. W ła d y sław  Śzczerbiński 
eb. do W arszawy. Adam Koszutski z fam., Tomas* Winaieki 
ob. z fam. do Królestwa.

(Nadesłane).

Z powoda różnie k r ;ż ;o y cb , na mylnych dom ysłach opar
tych wieści o pożarze pał>ou w Gumaiskach, prosi się sza- 
nownój Reżakcyi o beszwłoozne umicssoienle tego arty k u łu ;

Pożar te i  w dnia 91 b.m. pow stał w skutek wygrzewania 
komina przy nowo postawionym pieca rodzaju Majsnerowskl*- 
go. Dla ogrzania rzocionego komina włożono luftem wióry 
stolarskie, któr* nagle zapalone, komin krótki, przewiew na
g ły  w yrznoił pal;oe się aa  s t« 'y , zbutw iały a przy spisko- 
ole moono wyschnięty dach, tikow y aagle zapalił i w jo- 
dnój ohwill pożar nlepostrzeżony o g a rn ;ł  e s ł ;  przestrzeń 
podkomlnow; tak gwałtow nie, że belki bezpośrednio p rzyty- 
kaj;oego poddasza blachowego pal ó się zac ię ły .

Dzięki nsjgorliwszemn ratunkowi przybyłych z wszalkiemi 
narzędziami do gaszenia mieszkańców Taraow a, którzy ee- 
ehnj;cem  się poświęceniem dali dowód rzadkiego p rsy w i;zs- 
aia do domn JJOO. księstwa Sangussków, szkodsie nnlknlo- 
no ; atoli nfetylko że s z e rz e n iu  się t goia tamę położono, ale 
na to przy wynoszenia sprzętów z drogiego piętra * ta k ; 
o io joości; I nw ag; się odznaesyli, że dziś najdrobniejsze 
przedmioty nfenronione odnajduj; się, * tak szkody w meblach 
i innyoh sprzętseh prawfe żadnój n'e ma. — Ta tedy zbytnia 
gorllwośó, przy jakoby oknem wyrzucanych rro  rach  przy
czyna tak  znioznój straty , równio jak  i powód pożaru z oy- 
gara  palonego pod dachem, je s t pogłosk; m yło;. Winniśmy 
ta jedynie uozynió wzmiankę o niezrównanem poświęceniu się 
wszelkich w arstw  mieszkańców Tarnów* przy niesieniu ra 
tunku i w ynnriyó tym zacnym obywatelom najsscierszo  dzięki.

Gumniska dnia 26 Czerwca 1860 r.

I n n e  r  a  i j .  
KSIĘGARNIA

1 . E. EEZEBSE1MA.
W  K R A K O W IE

otrzymała (607-1-3)

GLOBY ZIEMSKIE
r ó t n ó j  w i e l k o ś c i

z polskimi i niemieckimi napisami.

Od Lipca, gdy się skońosy powiośó Z y g m u n ta  
K a c zk o w sk ie g o  wychodzić będzie

ROLKO RODZINNE
co tygodnia w trzech arkuszach.

Czyni;o zadośó wymaganiom czytelników, te -  
dskoya zmieni lo w n ę trzn ; postać dziennika. ł’o- 
wleśó doJuwana będzie w dwóch osobnych a rk u - 
8*»ch, formatu k sl;żk l fn 8 vo. Przy każdej powio- 
ścl d0j tt gig kart*  ty tałow a i okładka. A rtyku ły  
literackie mieścić się będ; w osobnym arkuszu.

Tym sposobem abonooci „K ółka Rodzinnego' bę- 
d ;  miel, z k o ń c o m  roku sześć  tom ów powieści 
w osobnych ksi;żk»eh, próoz tego 61 arkuszy a r
tykułów literackich.

Cena prebumeryty pozostaje ta  sam n:
Na prowiuoyi ro e rn ie ..............10 z łr. — kr. w. a.

d**0 pół.ocznie. . . . 6  „ — „ „
dtto kwartalni* . . .  2 „ 50 „ „

w micśoio r t c z n i c ........................9 „ — „ „
dtto półrocm ie . . . . .  4 „ 59 „ „
dtto kw arta ln ie ................... 2 „ 25 „ „
dtto mlosięjznio . . . .  — „ 75 „ „

W  p(eiW*zym kwartale zam ieszczało „Kółko Ro
dzinne** naukowe praco: Augusta Biolowskiego, S ta 
nisław a P iłata , Jó tofs Supińtkiego, Karola S zaj- 
noohy, Aloksandra Ssodlera, Karola W idm ana; poe- 
zye: Lenartowicza, Psjgerta, Pola, Ujejskiego, Ur- 
synka; powieści: Zygmunta Kaczkowskiego i Jana 
Zaoharyasiewicza. (3 0 1 -3 -6 )

Niżćj podpisany, ma honor zawiadomić zzano- 
w n ; P. T, Publiczność, żo pomnożywszy liczbę 
koni dobrze ujożdżonych, p n y  znacznie zmniej
szonych cenach z d n i e m  24ym C z o r w o a  r. b. 

rozpooz;ł

kurs jazdy konnej oraz woltyłowania
P. T. Panowie m »j;ey  obęó pobierani* lekoyi, zeoho; się 

zgłosić przed zaozęolem knrsn, ażeby podpisany m ógł wie za 
stosować z ilości; koni. J ł o z n a n s k i ,

( 5 7 9 - 3 )  Ulioa Starowiślna Nr. 77.

Obwieszczenie.
Ces król.

10LEJ
uprzywilej.

iGALlC.
KAROLA LUDWIKA.
D n i a  4  L i p c a  r. to. obchodzony bę

dzie w Wieliczce
Uroczystość górnicza,

która się rano o godz. § e j zaczyna, a koło 
południa zwykle kończy.

Do zwiedzenia tej uroczystości, urządzony 
zostanie dnia tego o s o to l iy  p o c i ą g  oso
bowy o godzinie Gej minut 30 rano* z K ra
kowa do W ieliczki, zaś napowrót również 
osobny pociąg osobowy, kto'ry o godzinie 2 
po południu z Wieliczki odejdzie, tak żeby 
ci panowie podróżujący, którzy jeszcze tego 
samego dnia dalej w kierunku do Wiednia 
jechać sobie życzą, użyć migli pociąg zwy
kły Nr. IV  o godzinie 3ej minut 45 po po
łudniu z Krakowa odchodzący. (6i«-i-s)

Dla innych zaś panów podróżujących s ła -  
żyć może zwykły pociąg Nr. XX, który o go
dzinie 6ej wieczór z Wieliczki odchodzi.

Kraków dnia 25  Czerwca I8 6 0  r.
Od Zarządu ja zdy  c. k. uprz. kolei galicyj

skiej Karola Ludwika.

H f oda W dowa
żyoiy  sobie p rzy j;ć  obowiązek do m a ł y o h  d s i e o ł  
w domu obywatelskim w Krakowie lab w Królestwie Polsklesi. 
Bliżtza wiadomość w E k s p e d y c y t  „ C zasu .*  (582 2-3}

Przez c. k. wyłącznie uprzyw.

Fabrykę Tektury dachowej i sztucznego Łupku
L. Schostala w Bernie i we Wiedniu

upoważniony do Ajencyi, zarazem i do wykonywania tego rodzaju pokryć dachowych 
w Galicyi, mam zaszczyt polecić niniejszem Szanownój Publiczności i P P . Budowniczym 
wyż wspomnioną Tekturę lub <Lupek jako materyały, które tak do zupełnie nowego po
krycia dachowego, jak niemniej na pokrycie starych dachów gontowych za najtańsze

i najtrwalsze uznanemi zostały.
N ajw ażniejsze korzyści w m o w i a  będącego sposobu krycia d achów  są:
Rur dm o mierne, kosvtta wykonania  — albowiem snAflsnio mniejaio, jak  t(ł p rty  najtlń«10m nokrVcfn zUohÓwka m iał'

eoe to tom r.tiam.niój, Jeżili się *w»ży, że przy lekkości wspomuionćj Tektnry lab sztoO**egO Lonkn zunoł-
nie pajedyaiza i najlżojsta  Łonstrnkoya w i;zania dachowego o ży t; byó może.

Pokrycie T e k ta r ; kamienn;, lub Łupkiem sitaoznym , chroni od wsiolkiego pneolekania — jest aatem najzupełniej 
wodotricałe: niemniej chroni od wszelkiego sae’naoia deszcia lab śniegu w omsio wiatrów i tym podobnych zmian powie
trza. W ilgoć lob przeciwnie mrozy n'o rzeczonym m ateryałom  nio s z k o li; ,  nie w yw ieraj;* na tikow e n ijm n b jsieco  w o ły -mrn Pczaaizw wiahznm i kn»*nm .la   1, __i .. ___ i •__ •_ z. ■ ■ •

yroby na pocz;tka wzmiankowanych fabryk zaw dzięoiaj; gwoj« azybki* przyjęcie i nżyeir 
prawie w wszystkich prowinoyach Cesarstw a, jak  niemnićj swoje wielce zaszczytne nintnfo tychże zalet w czasie o*ta- 
tniego zgromadzenia Tow arzystw a łVyrobów w N iżsićj Aostryl.

P ub l iczn e  próby ogniowe odbywały  się:
•N
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Z ł  nadzwyczajną wytrzymałością przeciw  -  ogniową, o«y1,. M ogniolrusałością, Pr **m*wiaj; I d a j;  o takowój a a j-  
zaszoiytnlejsze świadectwo — próby ogniowe, odbyte w ły n  oe!« “ O 5. M trea w Bernie i 16. Maj* r. b. w W le ln ia  któ- 
reto śiriałootiro  wuselkie *alooa®i0 tyohżo aiatoryałó ir przaw yi4**'

W  oiaslo pożaru w sasledetwie, dach T ek tu r; k ry ty , d»j» już pewne korzyści, gdyż pokrycie takowe ani przez wo- 
r;oo  nie rozpala się jak  metal, ani tćż nie pęka jak  daohćwk* *lbo naturalny Inpek, ieo* owsaom skntkism swojój konstrn- 
koyi staje się wygodnem miejscem do g iszen ia  palącego się sąsiedniego domu. Dl* togo wszystkie Tow arzystw a aabozoie- 
ozeń ogniowych podciągaj; dachy T e k ta r ;  k ry te  pod kategoryę ogniotrwałych.

Nakonieo co do Trw ałości i W ytrzym ałości sposób rzeczonego krycia dachów przewyższa wszystkie inne 4ota< 
znano sposoby, i aby daoh podobnie k ry ty  m ógł być c ’;gl® w dobrym stanie iz ^ W a c y ,  wymaga tylko 3 lob 4 lata ra r 
nieznacznego i m ało kosztownigo napuszczania smołowoem, prz*s ao tenże dach na miąższości I zbitości swoićj coraz w ie- 
cćj a więoój zyskiwać będzie. 1 *

Podpisany, będąc z resztą gotów do udzielania wszelkiego tc ty n  względzie pożądanego wyjaśnie
nia, lub dotyczących wiadomości, oświadcza, iż podejmuje wykonanie pokryć dachowych za pomocą w ła
snych swoich robotników w obrębie ca lij Galicyi,

m m  a na dotąd podobnież wykonane dachy tak w K ikow ie jakoteż w Królestwie wam 
m m  Polskićm składa świadectwa, które w poniżej wyrażonym kontoarzs, dokąd też mm 
m m  wszelkie dotyczące zapytania lub obstaluuki adresować najuprzejmiej uprasza s ie , m m

m b  przejtzanemi być mm

H en ryk  UJhely,
(584-3-12) Skład i korcptoar ulica Floryańika 335 w Krakowie.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

W Drukarni mCZASU.«

■3c
3
•5p

wy*, bar.
w lin. par. 

przez

stan eiop. 
podlzg

wolgot*.
powietrza
względna

kl«rnn*k 
1 następni* wiaty*

■tan 
N 1 *  B A

■jawiska
smlaaa slopła 
w * l ; ( i  dala

0 ’ R a sz a ftttllllfl}, w iwBa mw
od *•

25

39

•
10
6

329* 05 
29 04 
29 28

-f-18’2 
15 3 
13 3

71
84
85

północny słaby 
■aehodni „ 
wschodni ,

pjohmurno 

ptg*i*  » ehw.zraml
ł-1 0 ’7 4  2 0  0

Drukarni, Antoni Hotter.


